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« Gcichła puszcza i wiatr się zatrzymał.*  
\\ śród wielkićj pracy cały kraj się zdrzemał, 
Zbrakło Pasiecznych, zbledli Marguliesy,

Offenheimy znikli wraz z Manesy; 
Karmelin spoczął na drogi połowie, 
• >omy się walą w Wiedniu, nie w Krakowie, 
duż Czerniowiecka na cmentarz nie wiedzie; 
•biż się zdawało walczących czeredzie, 
Ze przyjdzie złożyć pióro obosieczne, 
Ze -— gdy nastały czasy tak bezpieczne — 
Nie ma z kim walczyć, nie ma przeciwników, 
Nie ma przedmiotu do wrzawy, do krzyków;

Wtem się dziennikom rozjaśniło lice: 
Sejm się otworzył — hajże na Soplicę!

Czasy i Kraje, Dzienniki, Gazety, 
Biją na alarm, brzęczą w kastaniety; 
Grzmią trąby, bębny, puzony, fanfary, 
Ostrzy swe pióra i młody i stary;
Wnet się rozpocznie muzyka cygańska, 
Ten pałką machnie, ów zadrapie z pańska; 
Przestróg, wskazówek, napełniają kosze, 
A każdy swoje wścibić chce trzy grosze, 
Każdy doradza, każdy monituje, 
(Nie ma tam posłów, gdzie każdy posłuje) 
I nie zważając na władzę mandatów, 
Wyborców masa zamienia się w katów 

Grożąc sejmowi: zważaj na ulicę, 
Inaczej zginiesz; hajże na Soplicę!

Wysoki Sejmie! czemuż, gdy przed laty
Siadłeś raz pierwszy w teatralnej sali,
Cała Ojczyzna słała ci wiwaty,
My jak wyroczni twych uchwał słuchali?...
Nawet w Warszawie — pomnę, jakby wczora — 
Z rąk do rąk biegły sejmowe rozprawy
Czytane sercem... aż cenzura skora 
Musiała przerwać te groźne zabawy.
Kraj znał Sapiehów i ojca i syna, 
Ziemiałkowskiego - a Smolki portrety 
W salonie polska mieściła rodzina.
Czemuż to wszystko minęło... niestety?! 

Czemuż, gdy dzisiaj otwierasz mównicę, 
Wszyscy wołają: hajże na Soplicę!

W pierś się uderzmy, przyznajmy do winy; 
Trzeba porzucić błędne rozpraw tory,
Na bok odłożyć dyplomatów miny
I z polityką czekać lepszej pory.
Mnićj romansowych dla Francji czułostek,
Mniej dbać o ptaki, a więcćj o ludzi; 
(Lepszy dla kraju jeden dobry mostek,
Niżli sympatja, co nas sto lat łudzi).
Trzeba coś robić, lecz robić koniecznie;
Na czcze rozprawy nie marnować czasu:
Potrzeby kraju wybadać statecznie — 
Wtenczas na skargi braknie nam atłasu,

Umilkną wszystkie sprzeczne mózgownice, 
Djabeł nie krzyknie: hajże na Soplicę!

DjałDeł.



Rozczulające
pro damo suci.

Niezmiernie uradowani jesteśmy, źe 
w wieku ogólnego indeferentyzmu, po­
dzielić się możemy z naszemi czytel 
riikami wzmianką o fakcie, na wspo­
mnienie którego łzy rozczulenia siur- 
kiem leją się z oczu djabelskich. Czci­
godny i wielcezasłużony współpraco­
wnik nasz, hrabia Furfancki, w wy­
cieczce swojój, przedsięwziętej w ce­
lach missyjnych do północnych stref 
krajów południowych, zaszczycony zo­
stał w Honolulu, uroczystym obiadem, 
po zjedzeniu którego, tak mu się miło 
zrobiło, że publicznie oświadczył, iż 
skonsumowany obiad, uważa nie za hołd 
dla siebie, ale jako wyraz uwielbieuia 
dla Djabła, którego jest zaledwie mi­
zernym reprezentantem. Słowa te, wy­
rzeczone ze zwykłą hrabiemu skrom­
nością, przyjęto zostały gromem okla­
sków i wywołały ze strony korespon­
denta naszego z Honolulu, mandaryna 
pierwszej kla<y La-tsche ko, od >owiedź 
(podług instrukcji, przesłanej mu z Re­
dakcji) następującą: „Moi panowie! 
wnoszę toast na cześć tych wielkich 
mężów, którzy nie używając żadnych 
orężów, jedynie własną wytrwałością 
i swoich poglądów dziwną śmiałością, 
w kraju gdzie wszystko się zużywa, 
gdzie jeden drugiego jak może okpi- 
wa, bez mecenasów opieki szczególnej, 
li poprzestając na sumie ogólnój, pła 
conój rocznie z banku jednego i nie 
żądając nic już lepszego, od lat tak 
wielu Djabła wydają, gminnym opi- 
njom nie pochlebiają, a wyśpiewując 
sobie kantyczki, mamonie świata palą 
dwie świeczki!“

Na obiedzie tyra, oprócz licznych 
znakomitości, znajdował się domnie­
many następca tronu honolulskiego. 
książę Trou-fou-singtsching, co całemu 
zebraniu nadawało pozór prawdziwie 
familijnej uczty.

Złość ludzka, która i słońcu nie 
przebacza, nie zaniedbała oczernić i 
naszej niewinnej zabawki, utrzymując, 
że koszta wspomnionego obiadu zapi­
sane zostały na rachuuek Banku; od­
rzucając przeto z pogardą podobne in­
synuacje, zapewnić możemy jak naj- 
kategoryczniej, że wydatki połączone 
z owym obiadem jubileuszowym, miesz­
czą się w tegorocznym budżecie re­
dakcyjnym pod pozycją: „ Wydatki 
nieprzewidziane.u

Wiece katolickie
w wydaniu Zachodnio-pruskiem iGórno- 
szlązkiem, oraz wschowskiem, między- 

chodzkiem i t. d.

Program.
Wotywa — po łacinie.
Kazanie niemieckie (porządne).
Krótka nauka (byle zbyć)— po polsku.
Ojczenasz — po niemiecku.
Zdrowaś Marja — po polsku.
Śpiew z towarzyszeniem organów — 

po łacinie.
Obiad — księża rozmawiają po nie­

miecku (bo przynajmniej jeden konfrater, 
dobry katolik, może nienajlepiej rozumieć 
po polsku.

W kruchcie, kościelny kłóci się z ba­
bami i kinie —- po polsku.

Wieczorne zebranie ludowe, czyli wiec 
właściwy — po niemiecku (ze względu na 
innowierców).

Hoch na Seine Majestat.
Te Deum a la Krementz.
Ludek pobożny polski może iść śpie­

wać polskie pieśni w kościele, bo księża 
musza iść na wino.

Kollekta wysyła się w l/(; do Rzymu, 
5/(i do Bonifaciusvereinu w Monasterze i 
Kolonji.

Odpowiedź chrześcijańska.

I)o wielebnych księży chełmskiej gr. 
kat. ruskiej djecezji, zesłanych na wygna­
nie do Galicji.

Na podanie wielebności waszych do 
naszego metropolitalnego urzędu o przy­
jęcie do lwowskiój gr. kat. ruskiej ar 
chidjecezji, objawiamy co następuje:

W tej archidjecezji liczba osób ma­
jących zamiar przywdziać suknię du­
chowną, a następnie wyświęcić się na 
kapłanów i pozabierać wszystkie wa­
kujące miejsca, jest nadkompletną. Do 
rządzenia parafją i jdj otrzymania, pra­
wa nasze wymagają pewnych nauk i 
konkursowych świadectw, a do prowa­
dzenia urzędu parafjalnego, znajomości 
oprócz krajowych języków, także ro­
syjskiego ; potrzeba również urodzić 
się obywatelem austrjackim. Przy me­
tropolitalnym urzędzie nie znajdują się 
też, oprócz carskich, żadne prywatne 
fundacje. Obok tego, doszło do wia­

domości urzędu metropolitalnego, że 
wielebności wasze wydalone zostały z 
probostw w djecezji Chełmskiej, za ł 
uporczywe obstawanie przy języku pol­
skim, oraz za buntowniczą niechęć od­
prawiania liturgii według obrządku Mel- 
chizedesowego. Przy tych trudnościach, ; 
których usunięcie zależy w części od 
pozwolenia synodu petersburskiego, a 
po części od wielebności waszych, zo- 
staje tylko metropolitalnemu rządowi 
zawezwać wielebności wasze do egza­
minu z odprawiania mszy świętćj, i 
przytem do naucz mia się tego obrzędu, 
ażeby taż liturgja zgodnie z instrukcją 
wydaną przez ks. Popiela administra­
tora djecezji Chełmskiej odprawianą 
była. A wtenczas metropolitalny urząd 
będzie w tóm przyjemnym położeniu 
pozwolić wielebnośeiom waszym wra­
cać tam zkądeście przyszli, albo, co 
lepiej, wprost na Sybir, a do dalszego 
uregulowania tej sprawy tymczasowo 
na tćm się ogranicza, w czćm widzi 
możność wykręcenia się sianem.

*S. Jur m. p.
Małynowskoj, głową własną.

Złote rady.
Zważywszy, że Spółki polskie mają 

razem około 30,000 tal. czystego zysku 
rocznie, które tylko w kształcie dywi­
dendy rozchodziły się między Członków, 
wnosimy:

— aby zamiast polskich, przybrały 
miano Spółek chrześcijańskich;

— aby połowę czystego zysku odda­
wały na świętopietrze:

— aby resztę dzieliły między człon­
ków; ci zaś ze względu, że zysk ten po­
chodzi z lichwy, przez kościół zakazanej, 
winni jedne połowę oddawać na dziesię­
cinę, z drugiej zaś połowy zakupić dwa 
razy co miesiąc solenną wotywę na in­
tencję, aby się Spółkom dobrze wiodło: 
nakoniec:

— aby patron obecny związku ustąpił, 
a miejsce swoje oddał osobie duchownej, 
więcej dbałej o żywot wieczny aniżeli o 
rzeczy doczesne.

Z natchnienia Halki, i Kożmiana, 
natchnionych przez katolickich 
germanizatorów,

Kwrjer Poznański.

Wiadomości miejscowe.
Budownictwo krakowskie jeszcze się 

nie zawaliło. Prawdziwe nieszczęście!



Kruk krukowi.... Z TORUNIA.Ukaz Rządzącego Senatu.

.Ola zaprowadzenia jednostajnego 
stopnia wykształcenia naukowego we 
wszystkich częściach państwa rosyj­
skiego, Rządzący Senat postanowił:

— polecić ministrowi wojny zapro­
wadzenie w Syberji szkółek początko­
wych dla dzieci zesłanych przestęp­
ców, katorźników i zbrodniarzy (z wy­
jątkiem należących do kategorji prze­
stępców politycznych) —

— na pokrycie wydatków zaprowa­
dzenia i utrzymywania tych szkółek, 
znieść odpowiednią ilość gimnazjów i 
progimnazjów w dziesięciu gubernjach 
Nadwiślańskich.

_ Ministrowie wojny i sprawiedliwości 
cieomieszkają wydać odpowiednich 
rozporządzeń.

Na oryginale, własną ręką Jego 
Carskiej Mości podpisano:

„Ma być podług tego*

KonKurs.

Na wakującą posadę człowieka dla 
Calicji rozpisuje się konkurs w termi­
nie skróconym, pod następujacemi wa­
runkami: •

1. Kandydat powinien urodzić się 
W Krakowie, ochrzczonym być w pa- 
rafji Panny Marji, nauki pobierać u 
sw. Barbary lub u św. Anny, a koń­
czyć je w Uniwersytecie Jagiellońskim 
(to ostatnie niekonieczne).

“■ Rodowód swój usprawiedliwić rze­
telnym drzewem genealogicznym, bez 
żadnćj mezaljansowćj plamy, obok zło­
cenia dyplomu hrabiowskiego (książąt, 
jako mniej licznych a więcćj znanych, 
zwalnia się od składania dyplomu).

•». Prócz tego kandydat winien zło­
żyć następujące świadectwa:

u) że przynajmniej raz na tydzień 
spowiada się u oo. jezuitów na Wesołćj;

ó) że regularnie bywa na kazaniach 
ks. Golj ana;

c) że w kościele staje zawsze w7 miej­
scu widocznym z otwartą książką w ręku;

d) że oprócz Czasu i Przeglądu Lwów■ 
skiego, nie prenumeruje i nie czyta 
żadnych innych pism;

e) że zbiera składki na świętopietrze;
j) że nie dał i nie da ani jednego 

centa na oświatę ludową;
g) źc wierzy w nieomylność wody 

z Lourdes.
O bliższych warunkach dowiedzieć 

się można w redakcji Czasu, albo tuż 
obok, w redakcji Djabła.

Doczekaliśmy się nareszcie, że An- 
glja uznała wyższość cywilizacyjną 
Rossji. Times, który już kilka razy ob­
chodził 251etni jubileusz, ma zwyczaj 
od czasu do czasu puszczać finfy, jakie 
żadnemu małoletniemu chudopachoł 
kowi nigdy bezkarnie ujśćby nie mo­
gły. Ale, quod licet boni, non licet... cie­
lętom, jak wszystkie Czasy, angielskie 
czy nieangielskie, utrzymują. Czując, 
iż Anglja nie jest dość silną, aby za- 
pobiedz rozpanoszeniu się Rossji w A- 
zji, Times pociesza się nadzieją, że 
Tatarja w posiadaniu Moskwy „będzie 
dla nas tak znaną, jak dzisiaj jest nam 
znany Kaukaz i Sybir.“ Miła pociecha! 
cieszcie się wierni poddani białego Ca­
ra! Cywilizacyjnej misji waszćj nowe, 
obszerne otwiera się pole; w Syberji 
ciasno już wam było i poznaliście ją 
całą od Uralu do Kamczatki. Do dwóch 
piekieł moskiewskich przybędzie wam 
teraz trzecie, a cywilizoicany Zachód, gdy 
ujrzy pustynie Chiwy zasłane kośćmi 
waszemi, nazwie to przedmurzem bar­
barzyństwa Azji, postępem cywilizacji 
Moskwy!!!

Świadectwa moralności.

T 
• x.

Dyrekcja teatru krakowskiego za­
świadcza niniejszym, że mając zapas 
dekoracji, odpowiedni do potrzeb miej­
scowych, nigdy Czasu na dekoracje nie 
używała. W aktach teatralnych znaj­
dują się wprawdzie niejednokrotne 
wzmianki o łataniu dziur, w gwałtow­
nych wypadkach, egzemplarzami Czasu, 
czego jednakże w ogólnem znaczeniu 
dekoracyjnem pojmować nie należy.

W dowód czego, wydaje się niniej­
sze świadectwo z przyjemnością i przy­
łożeniem właściwej pieczęci.

Z Dyrekcji Teatru.

II.
Zaświarczamy na rżądanie, yako 

zna Lezione miendzy szmatami Nume­
ry starego Czasu, yako nieurżyteczne 
do Ocierania zbłoconego obówia Wyżu- 
camy precz.

Uźąt starszych Zgromadzenia 
pucybutów krakowskich, m. p.

Magistrat tutejszy idąc za przykładem 
księży od świętego Jana, którzy pra­
wią niemieckie kazania dla dziesięciu 
niemców a pięciuset polaków’ — po­
stanowił i religje wykładać dzieciom 
polskim po niemiecku. Duchowieństwo 
jest obroną narodowości, nie gniewajmy 
się więc na Magistrat, że nie chco być 
lepszym od księży świętojańskich.

Nowy Filantrop.

Dziedzic. A cóż tam powiesz poczci­
wy Mateuszu?

Chłop (kłaniając się do nóg). A to prO- 
szę wielmożnego...

Dziedzic (przerywając mu). Siadaj—po­
czciwy Mateuszu (sadza go na kanapie). 
No i cóż tam?

Chłop. A to proszę wielmożnego pana, 
bieda i koniec. W stodole pustki, w pi­
wnicy ani jednego ziemniaka — dzieci 
głodne, żona chora.

Dziedzic. A czy wiesz dlaczego ?
Chłop. Ano rok był zły — co grad 

nie wybił, to woda zalała.
Dziedzic. Nie to, mój poczciwy Ma­

teuszu. Że kraj nasz taki biedny— to wi­
nien brak oświaty. Starajcie się o oświa­
tę, a wszystkim będzie lepiej. 'Czy prze­
czytałeś te książki, które ci dałem osta­
tnim razem ?

Chłop. E! proszę wielmożnego, albo 
to człowiek miał głowę po temu, kiedy 
wr chałupie głodno.

Dziedzic. Na wszystko jedynem lekar­
stwem oświata. Masz tu jeszcze tych 
kilka książek. Radze ci, czytaj je pilnie, 
bo podstawa dobrobytu jest oświata. — 
Nic, jak oświata. No, bywajcie zdrowi, 
poczciwy Mateuszu.

OKÓLNIK
cl o lŁlts. cLzielŁainó-w.

Ponieważ biskupowi Krementzowi o- 
debrano temporalia za śpiewanie Te 
Deum na podziękowanie Panu Bogu za 
rozbiór Polski — przeto urządza się w 
kościołach między ludem polskim zbie­
ranie ofiar na rzecz tegoż męczennika 
sprawy narodowej. Ogłosić to z ambon!

Halka m. p.



Posłom we Lw^a Sejm zebranym.
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Dołęga. Dlaczego Zakrzewski od- 
uciekł ze Lwowa?

Hr. Furfancki. Bo jsAio jabłkodawca, 
nie mógł się wahać w wyborze mię­
dzy Heleną lwowską a Heleną kra­
kowską.

Dołęga. Powiedz mi, hrabio, czemu 
od niejakiego czasu nie widuję nikogo 
z waszej sfery w teatrze?

Hr. Furfancki. Zmiłuj się, po co i dla 
kogo tam chodzić! od czasu jak Potoc­
kich loża pusta — i my pokazać się nie 
możemy.

Z Bydgoszczy.
* Na podziwianie cyrku Salomońskie- 

go przybyło tu dwieście rodzin polskich. 
Nawet panny same, bez matek, ojców 
lub braci, zjechały od Kartuz, Lubawy, 
Żnina, Strzelna i Tucholi!

Rok temu, na przedstawienia teatru 
polskiego, przybyły z okolicy aż... dwie 
osoby!

r
Środek przeciw cholerze.

Niezawodnym środkiem przeciw cho­
lerze są sejmy krajowe. Pokazało się 
bowiem, że szerząca się we Lwowie 
cholera, ustąpiła natychmiast dowie­
dziawszy się o otwarciu sejmu. Środek 
ten hygieniezny zaaplikowanym zosta­
nie we wszystkich miastach i miastecz­
kach. Ztąd łatwo sobio wytłomaezyć 
możemy trwałość cholery w Warsza­
wie — bo tam sejmu nie ma.

Ostatnie wiadomości.
Pan Zakrzewski sprzykrzywszy sobie 

powtórny pobyt na scenie krakowskiej — 
drapnął do Lwowa.

Łamigłówka Nr. 31

deni-rzęd-bi-cze-ar-ty-pa-go-li-dy-hol- 
pi-se-nin-dzie-el-a-koń-e-ryk-ar- dja- 
kan-sier-ło-ta-bez-pad-ry-pa-ko-nie- 
wa-dat-i-al-ni-sa-cy-des-ki-ło-ca-in-u- 

nał-sa-do-sto.

Kto szesnaście słów utworzy, 
Tak w porządku je ułoży, 
Iły, czytając na dół z góry 
I przodkowe i końcówki, 
Wyszło zdanie z zgłosek chmury —• 

Znajdzie sekret łamigłówki.

Masz tara miasto dawnej sławy, 
Słynne z uciech i zabawy.

Jest mieszkaniec obcych krajów, 
Srogicli jeszcze obyczajów.

Jest futerko, miłe, ciepłe, 
Co ogrzewa członki skrzepłe.

Znajdziesz nawet, w dobrej wierze, 
Co w początku źródło bierze.

Ten, co teraz w nim żyjemy.

Płyn, którego nie pijemy, 
Bo zbyt mocny, kręci w głowie, 

To ci każdy pijak powie.

Niby córa, a nie córa;
A szczęśliwa, rzadko która.

'fen, co zwykle wszystko gani
I dowcipem ostro rani;
Dla nauki i poprawy, 
Nie dla próżnej tylko sławy.

litwor — mistrza sławę głosi, 
Bo natchnienia piętno nosi.

Zaś dziesiąty czem być może?
Tego jasno nie wyłożę,
Tylko jedno to wyjawię,
Ze go pełno w każdej sprawie, 
Gdzie jest miejsce do zajęcia, 
Gdzie dochodzik jest do wzięcia.

Dalej idzie myśl wspaniała, 
Co jest czasem tak zuchwała, 
Ze gotowa przetrwać wieki, 
By osiągnąć cel daleki.

Tragik, z greckich dziejów znany, 
Choć nie bardzo uwielbiany;

A tuż za nim jest narzędzie, 
Jakićm grzebią ziemię wszędzie;
Zaś kobiety, z pewnym tonem, 
Jeżdżą na niem, jak balonem.

Dalej słabość zbyt dotkliwa, 
Autonomji plagą bywa;

Przedostatni, to już wiecie, 
Ze wojenne ma rupiecie;

A rzecz całą kończy kasza — 
To jest łamigłówka nasza.

Znaczenie Łamigłówki Nr. 30.
Nie ta piękna, co piękna, ale ta co 

się podoba. Rozwiązanie nadesłała pani Hel. 
Ziem, ze Lwowa i p. Jan Anton, z Meranu.

Wiadomości literackie.
„Tygodnik Módu nr. 44 zawiera : Kil­

ka kwestji bieżących wobec zdrowego roz­
sądku. Depozyt, powieść przez Walerje 
Marrenć. Korespondencja. Dante, Wirgili i 
Beatrycze, przez dra Wł. Miłkowskiego. 
Z pamiętnika lat dawnych, opowiadanie u- 
łozone przez Stanisława Nowińskiego. Przy- 
tćm dodatek z drzeworytami,

(Kwartalnie w Krakowie złr. 3 ct. 2(5; 
w Galicji z przesyłką złr. 3 ct. 52.)

Przyjaciela Dzieci nr. 44 zawiera: 
Nauka moralności. Wspomnienie szkolne. 
Fijołck i stokrotka (wiersz.) p. Marję Briihl. 
Los rozbitków należących do wyprawy ku 
biegunowi północnemu. Pogadanki z ojcem. 
XII. Japonja (z ryciną). Korea (z 4 ryci­
nami). W dodatku: Przygody Ryszarda an­
gielskiego. Opowiadanie historyczne.

(Kwartalnie w Krakowie złr. 1 ct. 80. 
w Galicji z przesyłką złr. 2 ct. 5.)

Prenumeratę na oba pisma przyjmuje 
księgarnia Aleksandra Nowoleckiego 
w Krakowie.

(Nadesłane).

W ostatnim numerze „Djabła" zaszła 
drukarska pomyłka za wzór myłki „Czasu" 
w owym historycznym wywodzie księdza 
przeora od Karmelitów na Piasku o dwu­
krotnym napadzie Szwedów na Kraków, 
za Króla Władysława Jagiełły. Zecer bo­
wiem w ustępie o radcy szkolnym położył 
głoski X. J. kiedy tam winne były być cyfry 
radcy szkolnego zupełnie innego. Mając bo­
wiem w myśli słowa i nazwisko przez Naro- 
dówkę, Kraj, Dziennik Polski a nawet Czas 
podane, mimowolnie, popełnił błąd o czem 
się dopiero własnemi zmysłami sprawdziw­
szy przekonał, zapisując zdarzenie, że gdy 
chodziło o oczernienie najzacniejszego z pa­
nów radców szkolnych, dzienniki wieczny 
bój z sobą wiodące, ręce zgodnie sobie po 
dały.
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3KLxxx>xxo, 8xsx-ze>c3.a.ż i zamiana
wszystkich

Papierów państwowych, Obligacji pierw­
szeństwa, Losów kolei żelaznych, banko­

wych i przemysłowych.
Spłata kuponów, 

zlecenia giełdowe załatwiają się za gotowiznę 
albo za zaliczkę 10j?ó- 7(14-12)

Losy wszelkiego rodzaju
i sprzedaje się za opłata rat miesięcznych po 5 złr.

Wiedeń, Ox>emr,lng’ 21.

Kwity częściowo
ważne na wszystkie ciągnienia bez dalszych 

wpłat za:
40 CZ. Aust. Losy państwa z roku 1839 złr. 6.
20 cz. n r n r 1860 8.
20 cz. Węgierskie losy premiowe 1870 n 7.
20 cz. Losy tureckie z roku 1870

(36 ciągnień) 4.
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PISMO dla POLEK
Wychodzi dwa razy na miesiąc, nakładem J. 'W±l<3L‘trv, pod 

redakcja *\A7 ’1elc1.. Sadoowsltiego.

W każdym numerze kilkadziesiąt drzeworytów
strojów, robót ręcznych, bielizny i tp. wyczerpującym opisem.
Rycina. kolorowana paryska do każ­

dego numeru.
Wielkie tablice krojow i Haftów 

<•0 miesiąc.
Część literacka, z obszernym działem powie 
śclowym, redagowana przy Współudziale najznakomit­
szych autorów i autorek, illUBtrowana przez pierwszo­

rzędnych artystów.
Uatoczy gospodarskie, ćl o xxx o w e> 

i tualetoWe.
Rebusy, zadania konikowe i tp.

Odpowiedzi na wszelkie zapytania 
listowne.

Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie i urzędy pocztowe. 
Kwartalnie z rycinami kolor. 3 złr. (2 tai.) 

bez rycin kolor. 2 złr. (1 tal 10 sgr.)
Numera okazowe na żądanie przesyła: administracja „Dziennika 

llód“, ul. Grodzka Nr. 69 w Krakowie.

------------------------------ -

WŁOŚCIANIN
pismo dla ludu

wychodzi 1 i 16 każdego miesiąca. — Wło­
ścianin kosztuje rocznie zł. 3 wal. austr., 
półrocznie zł. 1 cent. 50, kwartalnie cent. 75.
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ZAGRODA
K>ismo dla ludu

wychodzi 8 i 24 każdego miesiąca.

Ktoby sobie życzył przesłać z przedpłatą na 
„Włościanina’ zarazem i przedpłatę na „Za­
grodę’ — płaci za oba pisma: rocznie zł. 4 
cnt. 60, półrocznie zł. 2 cnt. 30, kwartalnie 

zł. 1 cnt. 15.

%
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WILHELM FENZ
poleca swój SKŁAD 

wszelkich towarów galanteryjnych jako to:
Z JXT C Z N Y Z-A-If-A-S

Bawełny, nici, jedwabiu w róźnvch gatunkach, jako też kołnierzyków, kwiatów, krawa­
tek, wstążek, gazy, krepy, tiulów, tlulików. blondyn i illuzjl, perkali, muślinów, oraz poń­

czoch, skarpetek i kaftaników flanelowych i bawełnianych, 
Parfumeryj, pomad, mydeł angielskich i ii*aneuzkich,  

PRAWDZIWEJ ‘ WODY KOLONSKIE J, 
oraz GRZEBIENI, SZCZOTEK, SZCZOTECZEK do ZĘBÓW i PAZNOKCI 

we wszystkich gatunkach ,
Plaidów nagielskich, rzemieni do tychże, portmonetek, necessairów podróżnych i na 

robotę, torbeczek damskich,
oraz wszelkich przyborów do podróży, jako to: 6(12-8)

Kufrów, kufereczków ręcznych, torb skórzanych i Water Proof, 
HERBATY CHIŃSKIEJ,

Samowarów rosyjskich i Czajników z angielskiego metalu, 
Kart do grania i zabawek dla dzieci, 

KALOSZY wiedeńskich i petersburgskich, STOROW do okien, 
CERAT na stoły i meble,

'Wiellci -wytoór wszystKich gatunltow 
jedwabiu, nici i igieł do xxxel8Z3Txx do szycia.

Obstalunki zamiejscowe uskuteczniają się najspieszniej i najpunktualniej.

Tuzin fotografij 
Złreń. 5.

wielkości karty wizytowej 
w popiersiu lub całej figurze, w oświe­
tleniu zwykłem lub rembrantowskiem.

14(15-6)

Pół tuzina 
taM samych fotografij 

Złreń. 3.
można mieć wykonane bez względu na 

pogodę w
zakładzie fotograficznym

Walerego Rzewuskiego 
na Wesołej ulica Podwale Nr. 27 lit. B. 

przy plantacjach naprzeciw Resursy 
Niemieckiej.

Dla wygody biorących najmniej pół 
tuzina fotografij: .Matryca przechowuje 
się dwa lata“.

LEON FEINTUCH
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że oprócz istnieją­
cego od lat 16 swojego handlu galanteryjnego w Krakowie, otwiera

MAGAZYN NOWOŚCI
■we Ł-wo^wie,

w nowym gmachu Banku Hypoteczuego przy placu Maijackim.
Dzień otwarcia wkrótce ogłoszony będzie. 22(3-4)

Właściciel
Arkadjusz Kleczewski.

Czcionkami drukami „KRAJ U “
pod zarządem Stanisława Gralichowskiego.Redaktor odpowiedzialny i wydawca

Stanisław Strzeszyński.


